
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE I ROZMAITOŚCI. 

WABSZAWA, 

Listopad 1868 r. — Oddawna cźuó się u nas dawał brak pi­
sma peryodycznego poświęconego w y ł ą c z n i e nauce prawa. Poje­
dyncze a r t y k u ł y prawne w Bibliotece i innych pismach zamie­
szczane nie m o g ł y zaspokoić tej potrzeby. Praktyka nasza sądowa, 
w takim nawale przepisów prawa rozwijająca s ię , wymaga wszech­
stronnych spostrzeżeń i uwag, wymaga pracy naukowej zdolnych 
prawników, k t ó r z y b y strzegli j u ż wyrobionych zasad i wszelkie 
wątpl iwośc i starannie i sumiennie wyjaśn ia l i dla os iągnięc ia tego 
zbawienia społeczności , które s ię sprawiedl iwośc ią nazywa. Do 
takiego zawodu zjawi ło s ię od dwóch m i e s i ę c y pismo peryodyczne 
pod t y t u ł e m : Przegląd Sądowy, pismo poświęcone teoryi i prak­
tyce prawa, które pos tanowi ło przemawiać do swych c z y t e l n i k ó w 
w w y k ł a d z i e popularno-naukowym. Wszelkie podręczniki prawne 
uczące n ieznających prawa, o b o w i ą z k ó w formalności , a k t ó w i t. p. 

, w rozmaitych wypadkach życ ia są bardzo uży teczne i pożądane. 
Lecz dla wyjaśn ien ia komplikacyi praw i s t o s u n k ó w niepodobna 
aby P r z e g l ą d S ą d o w y m ó g ł s ię ogran iczyć na samym w y k ł a d z i e 
popularnym i chcąc niechcąc musi przemawiać j ę z y k i e m i formą, 
które są własnośc ią wtajemniczonych w tę n a u k ę . 

P r z e g l ą d wychodzi zeszytami mies i ęcznemi od d. 1 paździer­
nika. Redakcya składają pp. C h w a l i b ó g Hippolit, F lamm Fil ip, 
Hube Karol, J a b ł o ń s k i Alesander, Liuowski Roman, Maciejowski 

, Franciszek, Machczyńsk i Konrad, M u s z y ń s k i Alfons, Nowako­
wski W ł a d y s ł a w , Okolski Antoni, Okęck i W ł a d y s ł a w , Proko­
powicz Wincenty i Radgowski Antoni. 

Dotąd w y s z ł y dwa zeszyty P r z e g l ą d u . Zeszyt za Październik 
obejmuje: P r z e d m o w ę od R e d a k c y i . — G ł o s Naczelnego Prokura­
tora I X Departamentu R z ą d z ą c e g o Senatu miany d. 1 (13) wrze­
śnia 1S6S r . — O lichwie przez Wincentego Prokopowicza.—Wnio-
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ski pomocnika naczelnego Prokuratora I X Departamentu R z ą d z ą ­
cego Senatu w sprawie Prokuratoryi przeciwko sukcessorom Kie-
w l i c z ó w . — K r o n i k a S ą d o w a : Co znaczy w pobocznych spadkach 
majoratów, linia najb l i ż sza .—Wiadomośc i b ieżące ,—Zeszyt za Li-
slopnd obejmuje: G ł o s Naczelnego Prokuratora I X Departamentu 
R z ą d z ą c e g o Senatu z d. 2 (14) września 1868 r. z powodu otwar­
cia po feryach posiedzeń s ą d o w y c h . — O lichwie przez W i n . Proko­
powicza ( c i ą g dalszy)—Kilka uwag nad prawami żon w upadło­
ściach przez A . M . — C z y prawo z d. 21 czerwca 1811 r. o szacowa­
niu dóbr nieruchomych, w drodze przymusowego w y w ł a s z c z e n i a 
stosuje s ię do nieruchomości miejskich, przez W . N.—Wypadki 
zastosowania prawa o listach likwidacyjnych przez R . S.—Juris-
prudencya kryminalna senatu z lat 1842—1847 przez K . M — K r o ­
nika sądowa zagraniczna i krajowa.—Spostrzeżenia prawodawcze 
na o g ó l u e m posiedzeniu I X Departamentu R z ą d z ą c e g o Senatu 
z d. 26 czerwca (8 lipca) 1S43 r. uczynione przez H . Ch.— Wiado­
mości b ieżące . k 

Prenumerata roczna rs. 8, pocztowa rs. 9; a w tym stosun­
ku półroczna i kwartalna. Redakcya P r z e g l ą d u S ą d o w e g o przy 
ulicy Nowolipki Nr. 2466. 

— W początkach b. in. na odbytom posiedzeniu w Szkole 
G ł ó w n e j Warszawskiej, wybrany został na rektora s z k o ł y na dal­
szą kadencyę , dotychczasowy rektor R. R. Stanu Józef Miano­
wski. Na tćmże posiedzeniu, całe zgromadzenie dz i ekanów i pro­
fessorów, pod przewodnictwem rektora, żegnało opuszczającego 
s łużbę z powodu w y s ł u ż o n y c h lat, zas łużonego professora wydzia­
ł u Prawa i Administracyi R. R. St. Franciszka Maciejowskiego, 
znanego świa tu naukowemu z licznych prac na polu literatury 
prawnej. 

— Dzie ło zbiorowe na p i m i ą t k ę pięćdziesięcioletniego istnie­
nia Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, zaproponowane 
( j a k e ś m y o t ć m w swoim czasie donosili) przez professora Girszto-
wta, w e d ł u g protokó łu zamieszczonego w najnowszym zeszycie 
Pamiętnika Towarzystwa będzie wypracowane przez następujących 
cz łonków: Szokalski napisze historya Towarzystwa, jego oddzia­
ł ó w i życ iorysy zmar łych c z ł o n k ó w od r. 1820: Girsztowt ocenie­
nie prac dokonanych na polu chirurgii i sifilografii; Jodko ocenie­
nie prac z dziedziny okulistyki; Fudakowski ocenienie prac z za­
kresu fizyologii; Brodowski sprawozdanie z rzeczy t raktu jących 
o auatomii patologicznej; Dobieszewski opisanie ins<ytueyi kassy 
wsparcia; Nowakowski h i s toryę Pamiętnika przez lat 31 i skoro-
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widz z pierwszych lat 10-ciu. P i e n i ą d z e na pokrycie wydawni­
ctwa tego dzieła, równie jak na wybicie medalu p a m i ą t k o w e g o , 
mają s ię zebrać ze s k ł a d e k Towarzystwa. 

— Jeden z pierwszych malarzy naszych, Juliusz Kossak, 
w y k o ń c z y ł akwarellowy obraz przedstawiający rozbicie pod Custoz-
za czworoboku bersagl ierów w ł o s k i c h przez p u ł k u ł a n ó w . Jak 
Grazeta Warszawska pisze, artysta ten wyjeżdżał do Galicyi, celem 
zdjęcia na miejscu szk iców i portretów do pouiieaionego obrazu, 
k t ó r y z a m ó w i o n y m został dla hrabiego Trani brata b y ł e g o króla 
neapol i tańskiego . Jestto akwarella wielkich rozmiarów, mająca 
do 60 cali d ługości a 32 szerokości . Po lewej stronie widzimy 
uszykowany blisko roz łożys tego drzewa czworobok bersag l ierów, 
z gruppą tyral ierów na przodzie, p r z y j m u j ą c y morderczym ogniem 
wrębujących s ię w jego szeregi u ł a n ó w . W g ł ę b i widać Yi l la -
frauca i inny szwadron u łanów, odpierający jazdę p i e m o n c k ą . 

— N a k ł a d e m ks ięgarn i Alexandra Szleifszteina w y s z ł y 
dwie komedye: 1) Ciężka próba. 2) O chlebie i wodzie, grywane na 
teatrze Rozmai tośc i , obie w przekładzie polskim Juliana M i ł k o -
wskiego. 

— Lwów. (Z listu): „Chociaż zwolna rozwija s ię u nas ruch 
u m y s ł o w y : zwrócono pilnie u w a g ę ua potrzebę n a g l ą c ą co do k s i ą ­
żek szkolnych, i w tym przedmiocie wiele j u ż zrobiono, gdy na 
szczęście nie zabrakło gorliwych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . Szereg ich 
n i e m a ł y podaję s z c z e g ó ł o w o , a wszystkie niemal w y s z ł y n a k ł a d e m 
Karola W i k ł a ks ięgarza , jednego z najczynmejszych w Galicyi wy­
dawców: Gramatyka łacińska Dr. M . Meiringa dla średnich i w y ż ­
szych klass gimuazyalnych na podstawie j ę z y k a polskiego opraco­
wana, przez Ignacego Znamirowskiego professora gimnazyalnego; 
Gramatyka łacińska dla s z k ó ł gimnazyalnych przez S t a n i s ł a w a So­
bieskiego. Drugie poprawne wydanie. 1868. (Na karcie ty tu łowej 
czytamy: „ T ł u m a c z e n i e na inne j ę z y k i s ł o w i a ń s k i e zastrzega sobie 
autor p o d ł u g ustaw prasowych"); Słownik polsko-łaciński przez ks. 
A Bielikowicza, 2 tomy; S t a n i s ł a w a Sobieskiego Ćwiczenia łaciń­
skie zastosowane do Gramatyki tegoż autora; Ćwiczenia łacińskie, na 
pierwszą kłassę s z k ó ł gimnazyalnych, zastosowane do Gramatyki 
łac ińskiej P o p l i ń s k i e g o przez Trzaskowskiego; Gramatyka języka 
greckiego Dr. Jerzego Curtiusa, p o d ł u g ó s m e g o wydania niemie­
ckiego, opracowali Tomasz Sterual i Zygmunt Samolewicz. W y ­
danie przez autora upoważnione; Ćwiczenia greckie Dr. K Schen-
kla na klassę 3 i 4 tą s z k ó ł gimuazyalnych; z szóstego wydania 
niemieokiego na j ę z y k polski prze łoży ł prof. Z . Samolewicz; Dr 
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K . Schenkla Chrestoinatya z pisrn Xenofonta (z Cyropedyi, 
Anabasis, i p a m i ę t n i k ó w o Sokratesie), z przypiskami i s ł o w n i c z ­
kiem na 5 klassę g imuazyalną, , do j ę z y k a polskiego zas tosował 
prof. St. Borzewski; Oblężenie Troi, opowiadanie z dziejów staro­
ż y t n y c h dla młodz ieży . Wolny przekład z niemieckiego K . F . Be­
ckera, z 5 miedziorytami; Powrót Ulissesa do Itaki, opowiadanie 
z dziejów s tarożytnych dla młodz ieży , wolny przekład z niemie­
ckiego K.F .Beckera z 5 miedziorytami; Geometrya dla klass w y ż -
szych gimnazyalnych napisaua przez Dra Franciszka Moćnika . 
Zi ó s m e g o wydania niemieckiego prze łoży ł i u z u p e ł n i ł Dr. Tomasz 
Stauecki, z 350 drzeworytami w tekście. L w ó w 1869. (sic); Dr. 
Franciszka Moćnik: Początki Geometryi sposobem uzmysławiającym 
wyłożone, w e d ł u g s i ó d m e g o wydania niemieckiego prze łoży ł prof. 
Dr. Sternal; Szkoły techniczne. Myś l odpowiedniego urządzenia 
s z k ó ł technicznych, z pozbieranych doświadczeń i w ł a s n y c h spo­
strzeżeń o s n u ł Dr. Rudolf Grunsberg. N a k ł a d e m autora. L w ó w 
1868 r. (Jest to sprawozdanie dla Rady miasta Lwowa). Zakład 
imienia Osso l ińskich we Lwowie, stosownie do woli za łożyc ie la , 
przechodzi pod zarząd w ł a ś c i w e g o kuratora ks ięc ia Jerzego Lubo-

i mirskiego. Pismo Biblioteka Ossolińskich, pod redakcya dyrektora 
zak ładu Augusta Bielowskiego wychodzące , i odzuaczające s ię do­
borem i w y s o k ą wartością a r t y k u ł ó w , będzie i nadal prowadzone. 
Dnia 12 października r. b. odby ło się z w y k ł e coroczne posiedzenie, 
ku uczczeniu pamięci za łożyc ie la . Znakomity malarz Tepa otwo­
r z y ł ze swych obrazów w y s t a w ę na dochód pogorze lców miasta 
S t a n i s ł a w o w a , które dotknięte straszną k l ę ską ognia, prawie całe 
sp łonę ło . Na wystawie tej uderza szczególniej portret z g a s ł e g o 
w kwiecie wieku malarza Grotgera, i typowe postacie galicyjskie­
go ludu. P o j a w i ł s ię n iepoś ledniego talentu m ł o d y komedyo-pisarz 
W ł a d y s ł a w W r ó b l e w s k i . Sztuka przedstawiona na uaszój scenie 
p. u. Dwie Zosie, zapowiada, że wkrótce może s tanąć pomiędzy 
pierwszemi dramatycznemi pisarzami. Konkurs dramatyczny 
rozpisany we Lwowie przez komitet za jmujący s ię wybiciem 
medalu na cześć lir. Fredry, został rozs trzygnię ty w d. 7 b. m. 
Nades łanych sztuk, między któremi byty dramata,, tragedye 
i komedye wierszem i prozą, b y ł o 26. W y b ó r w a ż y ł s ię m i ę ­
dzy dwiema lub trzema, a mianowicie m i ę d z y tragedya p. t 
„ P o w s t a n i e w Dalekarly" dramatem p. t. „Żyd,, i tragedya p t 
„Tarło ." Nagrodę o t r z y m a ł ostatecznie większością, g ł o s ó w 
„Żyd" dramat w pięciu aktach prozą pióra Ed . Lubowskiego. 
Po za łatwieniu tej sprawy, komitet u c h w a l i ł na wniosek p. M i -
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ł a s z e w s k i e g o pozostać nadal w swym składzie i zająć s ię wy­
stawieniem pomnika ku uczczeniu po łożonych dla sceny z a s ł u g 
ś. p. Jana Nep. K a m i e ń s k i e g o , ua który to cel znajduje się już 
znaczna summa zebrana tak z przedstawienia danego przez da­
wniejszą d y r e k c y ę teatru polskiego, jako też z różnych sk ładek . 
P i e n i ą d z e te leżą częścią w kassie oszczędności , częścią w ręku pry-
w a t n ś m . Na pozostałe koszta of iarował s ię dać p. Mi łaszewski je­
dno przedstawienie w p r z y s z ł y m mies iącu . Projekt pomnika na­
stąpi drogą konkursu-" 

— Jan Nepomucen Steczkowski wydal: „ D y d a k t y k a , czyli 
umie ję tność nauczania u łożona dla u ż y t k u nauczycieli, nauczy­
cielek i k a n d y d a t ó w stanu nauczycielskiego." Trzecia edvcya. 
Jas ło 1868. 

— W y s z ł y z pod prassy: „Odczyty popularne z nauk przy­
rodniczych i ekonomii społecznej , dla r z e m i e ś l n i k ó w i przemy­
s łowców, w y k ł a d a n e we Lwowie za staraniem stowarzyszenia 
wzajemućj pomocy samodzielnych rękodzie ln ików. W e d ł u g ste­
nogramu uczn iów s z k o ł y L . O l e w i ń s k i e g o L w ó w . Rok I. (14 
odczytów z 43 drzeworytami). 

— Do badań etnograficznych, na leży nieznane u nas dotąd, 
jakkolwiek w y s z ł o przed dwoma laty dzieło ks. Sadok Barącza: 
„ B a j k i , fraszki, podania, przys łowia i pieśni na Rusi" (w 8oe, 
str. 248). Tarnopol 1866. 

— W d u ż y m tomie o 49S stronnicach, w y s z e d ł zawcześuie 
z g a s ł e g o Waleryana Ł o z i ń s k i e g o zbiór Pism pomniejszych. Mie­
szczą s ię tu drobne powieści , a w k o ń c u zamieszczony życ iorys 
autora. 

— W Nrze 251 Gazey W a r s z a w s k i ó j w korrespoudencyi 
z Paryża , czytamy zajmujący ustęp o przedajności tamtejszych 
dz ienników: „ C h o d z i o to (pisze korrespondent) czy dziennika­
rzom wolno brać ł a p o w e ? — P e w n a assocyacya akcyjna dała powód 
do procesu po między d y r e k c y ą a akcyouaryuszami. Racya podo­
bno b y ł a po stronie a k c y o n a r y u s z ó w , a prawo po stronie dyrekcyi; 
ale to nie na leży do rzeczy. Z toku procesu pokazało s ię , że 
g ł ó w n y dyrektor, ro/.wią».njąo stowarzyszenie, z a p e w n i ł sobie po-
pircie dwóch d z i e n n i k ó w i k a ż d e m u z nich w y l i c z y ł po 20 ty s i ęcy 
franków. Rsnecz ta, gdy ś w i a d k ó w badano, w y t o c z y ł a s ię przed 
kratkami sądowemi , jako prosta wzmianka. Dziennikarzy nie 
po'*iąjruiono <lo odpowiedz ia lnośc i , bo poc iągnąć ich uie b y ł o 
można. W kodeksach prawnych uie masz a r t y k u ł u wyznaczają ­
cego karę na redaktora sprzedającego swoje pióro. Lecz proku-
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rator skorzys ta ł z tej okazyi i nap ię tnował dziennikarstwo styg-
mateńi spodlenia, zwracając swoje s ł o w a szczegó ln ie do dwóch 
pism, mających wziętość i przechwalających s ię n iepodleg łośc ią 
zdania. Ztąd w y w i ą z a ł a s ię ż w a w a polemika. Pisma n a p i ę t n o ­
wane u j ę ł y s ię za sobą i dowodzi ły , że ,;ksiądz żyje z ołtarza,' ' 
że k a p ł a ń s t w u pisanego s ł o w a bynajmniej to nie ubl iż?, jeżel i 
redaktor gazety weźmie wynagrodzenie od potrzebującego jego 
pomocy, że nakoniec redaktor, tak samo jak pan prokurator, 
potrzebuje żyć avąnt lout. Prokurator, naturalnie, wypowiedzia­
wszy swoje zdanie w obeo sądu, w polemice u d z i a ł u nie brał . 
Lecz podjęły j ą inne dzienniki, mianowicie angielskie i w jednym 
z tych ostatnich zna laz łem tej sprawy ocenienie przypadające do 
mego przekonania. Oto sumtnaryozna treść tego ocenienia: 
Dziennikarz pod ż a d n y m pozorem ani pretekstem, ani z ża­
dnego powodu ł a p o w e g o brać nie może; lepiej z g ł o d u zde­
chnąć (dos łowne wyrażenie) ; bo chociażby u s ł u g a , jakićj od 
niego żądają, odnos i ła ąię do sprawy pieniężnie najuczciwszej 
i najsprawiedliwszej, zapłata c iąży na jego rozumowaniu 
i krępuje swobodę konkluzyi. Zdarza się często, że rzecz pry­
watna, uczciwa i sprawiedliwa sama przez s ię nie zgadza się 
z jego przekonaniem. W takim razie musi przekonanie nałaruy-
w a ć — w z i ą ł za to p ien iądze—i samemu sobie k łamać . Prassa 

jest dla niego o ł tarzem, z którego żyje —to prawda; lecz ołtarz 
ten podtrzymują nie ci, co partykularnie u s ł u g jego potrzebują, 
ale publ iczność cała, społeczeństwo, do którego i dla k tórego 
przemawia. Do życ ia ma prenumeratę , z dodatkiem afiszów 
i anonsów; po za tem nie na leży s ię mu nic, i cokolwiek ze strony 
do kieszeni jego w p ł y n ę ł o , jako datek od prywatnych, jest za­
płatą.. . za... sprzed aj ność." 



508 WIADOMOŚCI BIEŻĄCE I ROZMAITOŚCI. 

1 — M I — — — — — II • I 

t Dnia 30 października r. b. u m a r ł w Warszawie w 29 
roku życia Mśc i s ław K a m i ń s k i , m ł o d y a pełen nadziei pisarz. 
Zas i la ł on swemi pracami wszystkie nasze pisma czasowe, 
os iadłszy od r. 1866 stale w Warszawie. Tygodnik Illustro-
wany (w Nr. 46) podał obszerny jego życ iorys wraz z wize­
runkiem, s k r e ś l o n y przez Wincentego K o r o t y ń s k i e g o , wycho-
w a ń c a i przyjaciela W ł a d y s ł a w a Syrokomli. 

Dnia 16 listopada r. b. z a k o ń c z y ł życ ie w Warszawie Sa­
muel Orgelbrand w 5S roku życia, ks ięgarz wydawca, oby­
watel naszego miasta i właśc ic ie l jednej z na jwiększych dru­
karni. B y ł to jeden z najwięcej przedsiębierczych ks ięgarzy; 
a licznem wydawnictwem dzieł rozmaitej treści, n i e m a ł o s ię 
przyczyn i ł do obudzenia życ ia literackiego. Z a k o ń c z y ł swój 
zawód pomnikowem dz ie ł em Encyklopedyi powszechnej, 
i w rok u m a r ł po wydaniu tak olbrzymiej publikacyi, która 
imie jego w pamięc i o g ó ł u przechowa. 

M . — i — — — i • n — — — — — — — i 

Biorrespondeiwya. 

Panu S. K. Odpowiedzi na recenzyą u m i e s z c z o n ą w Biblio­
tece Warszawskiej o dziele: Wspomnienia Padwy, redakcya bez 
podpisu autora d r u k o w a ć nie może. 

Kedakcya Biblioteki Warszawskiej. 

Redaktor odpowiedzialny K . W ł . Wójcicki . 

Woluo drukowa*—Warszawa, dnia 18 f30) Listopada 1868 r. 

C«n» « r , t. mettasyiitti. 
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